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S Z D H A J  K O B I E T Y “ - w
Luoy Doraine,

W obrasta tym widzimy waxyatko, co uiun cywilizacja i technika XX wieku dań mogły, tak, ta najwybredniejszy wtdz da sadowoin! sta tan.
oby tylko ras jeden obras „Stukaj Kobiety* widsled.

Uwaga: Ola proimneratorów „Prac:** tanie] o Bk. 50. — oprócz niedziel I świąt

Rada Najwyższa w Cannes.
toina U&ida in ig e 'a .

WIEDEŃ, 7. (PAT). .Temps* do
nosi, ie  Lloyd George przedstawił w 
mowie projekt propozycji, dotyczących 
odbudowy Europy. Lloyd George zazna- 
otył, ie  los wszystkich narodów wiąte 
idą '% sytuacją gospodarczą w Rosji, któ- 
«a oddziaływa na ćwiat cały, szczególnie 
aa sytuację Niemiec. Lloyd George pod- 
kreślił łączność stosunków pomiędzy z&- 
flhodnią a wschodnią Europą i zwrócił 
«wagę, te  sytuacja gospodarcza Niemiec 
poprawi aię] w rtuie podjęcia stosunków 
handlowych z Rosją. Pracja miałaby in
teres podjęcia tych stosunków, dzięki 
którym wzmogłaby się sprawność finan
sowa Niemiec. W końcu Lloyd George 
podkreślił konieczność uzyskania gwa
rancji od Rosji względnie uznania daw
nych jej długów. Włochy przyjęły przy
chylny program Lloyd Georga. W imie
niu Bolgi i prezydent min. Thenmls 
przyjął również przedstawiony projekt, 
jak również delegat japoński. Briand 
wyraził zgodę zasadniozą, położył jednak 
nacisk na gwarancje.

StamiikD Balii!.
WIEDEŃ, 7. (PAT). l*Neue Freie 

Presse“ donosi z Cannes: Sądzą tu, że 
delegacja belgijska nie ustąpi w kwestii 
prawa pierwszeństwa dla Belgji, przyj
adę Jednak zamianę wypłat w gotówce 
Aa świadczenia w naturze, a mianowicie 
,®a materjały kolejowe, oraz dowóz drze
wa i żelaza dla Konga belgijskiego.

lm]a v CautL
LONDYN, 7. (Poiptees). Około łO-go 

•tfCsnis sowiecki przedstawiciel Krasin 
*»*•1 wyjechać do Moskwy. Obecnie zre- 
fttaow at Krasin * tej podróży, ponieważ 
Według obiegającej w tutejszych kołach 
politycznych pogłoski, został aprsedzjny 
«fosrą »rzędową, it  m olt być zawezwany
io Cannes.

f i l t r a tu  m edw to n v l t im .
PARYŻ, 7. (PAT). Havas. Ugrupo- 

jpania rosyjskie zajęły stanowisko nega
tywne w sprawie współpracy okonomicz- ■

z bolszewikami oraz uznania rządu 
.sowietów. Komitet wykonawczy konsty- 
inanty rosyjskiej ogłosił oświadczenie, 
które . protestuje stanowozo przeciwko 
Namiarowi kapitalistów zagranicznych w 
«prawie porozumienia się z bolszewika
mi, przeciwko temu, że Eosja miałaby 
pokryć szkody, wyrządzone przez wojnę
*  innych krajach.

Narody, uciskane przez bolszewi
ków, nie będą mogły uznać rządu so
wieckiego za legalny, mimo uznania go 

taki przez narody inne. Naród rosyj- 
*ki nie uzna również zobowiązań przyję- . 
vela przez sowiety.

H i z b M a  i nmminlŁ
- PARYŻ, 1. (PA*!!). »Temp«* oówiad- 

esta. że ogólny program uregulowania 
długu niemieckiego powinien konieoznie 
objąć szeroką akc^ę kredytową, która 
ona się wtedy, jeżeli będzie uprzednio 
uregulowana sprawa długów międzyso
juszniczych oraz jeżeli aię skończy po
lityczne napięcie między Francją a Nie
mcami.

Zlikwidowanie tego napięcia je st 
konieczne nieUlko dla Francji i Anglji 
lecz również dla życia wszystkich kra
jów, które wrócą na normalne tory tylko 
wtedy, gdy problem odszkodowań będzie 
rozwiązany na podstawie szerokiej po
tyczki W tym celu trzeba, ażeby Anglja 
i Francja zapewniły sobie bezpieczeństwo 
ze strony Niemiec, następnie trzeba, aże
by Niemcy przyjęły warunki francusko- 
angielskie obowiązując się dobrowolnie 
do przeprowadzenia dcmilitaryz&cji w 
kraju naureńskim, przyezem otrzymałyby 
zapewnienie, że nie będzie uczynione nic, 
ooby naruszało niezawisłość i  całość pań
stwa Rzeszy.

imnujt ii Itijl.
PARYŻ, 7. (PAT). Dziś w  po

łudnie odbędzie s ię  posiedzenie Ba
dy Najwyższej, na  którem uchwalo
ne zostaną gw arancje, jakich zażą
da s ię  od Rosji w  związku z dopu
szczeniem  jej do udziału w  między
narodowej konferencji.

Odbudowa Europy.
PARYŻ, 7. (Polpress). 6-go stycznia 

wyjechało do Cannes dwuch delegatów 
Wielkiego Konsorcjum Międzynarodowe
go, którzy mają przedłożyć członkom 
Konferencji finansowy plan gospodarczej 
odbudowy Europy. „Soir“ dowiaduje się. 
że delegaci zostaną przyjęci przez Lloyd 
George’a i Briand’a.

PARYŻ, 7. (Polpress). Jako stałe 
przedstawicielstwo Wielkiego Konsor
cjum Międzynarodowrgo ma być utwo
rzony na razie grneralny sekretariat, 
który będzie miał za zadanie skomuniko
wanie się ze wszystkiemi instytucjami i 
przedsiębiorstwami finansowemi wszy
stkich państw europejskich. Po ukon
stytuowaniu się na  czele Konsorcjum 
stanie Główny Zarząd z siedzibą w Bru- 
fcselli

PARYŻ, 7. (Polpress). „Matin“ do
wiaduje się, że zakładowy kapitał Wiel
kiego Konsorcjum Międzynarodowego 
ma wynosić nie 20 lecz 60 miljonów 
funtów szterlingów.

Di mim»Wilnie.
lalateretowaale ijlm i.

WILNO, 7. Donoszą tu z połud
niowe] części pow. wileńskiego, i i  w 
dniach reklam agi oraz sprawdzania list 
wyborczych panowało tak wielkie oży
wieni*, jak  w daiu jarmarcznym. Na 
drogach roiło się od jadących i prze
chodniów, którzy zdątali do gmin celem 
sprawdzenia l is t  W gminie worniaA' 
akie] do komisji wyborczej przyniesiono 
na rękach 70 lotnią chorą włoścjankę. ~

Napływ wyborców.
WILNO, 7. (A. W.) Napływ w y

borców przyjezdnych, nie w łączo
nych na Jisty wyborcze, a posiada-, 
jących  bezwzględna prawo g loso -' 
w ania, zmusił komisarza wyborcze
go do zwołania specjalnej komisji 
z udziałem członków komisji kon
trolującej L igi Narodów oraz przed
staw icieli prasy zagranicznej i miej
scow ej w szystkich obozów dla roz
patrzenia sprawy. W yborcy wzbu
rzeni narzekają i  protestują. Dziś 
zarejestrowano 600 podobnych zgło
szeń, jutro i pojutrze spodziewany 
je s t  n ap l/w  jeszcze w iększy.

Polityka polska.
Pizrtitawltlele M s k l t t  ijifiw  

«  Warizawii.
(Od własnego to rn p .)

WARSZAWA 7. Do Warszawy 
przybyli wił óscy działacze żydowscy: 
r  bin Rubinstein, dr. Wygodzki, dr. 
Szabad. Zostali oni przyjęci przez min. 
spraw zagranicznych p. Skirmunta, w 
towarzystwie kierownika wydz. wsohod- 
niego M. S. Z , p. Kossakowskiego, po- 
czem udali się na konferencję do mi
nistra spraw wewn. p. Downarowicza, 
w której uczestniczyli: dyr. dep. p. Gieł- 
tyński tudzież p. Kossakowski. Pertrak
tacje nie «ostały wczoraj ukończone i 
toczyć się będą w dalszym ciągu w 
Piezydjum Rady Ministrów.

M u i s n  M t o w t  aa kwartał 1922 1.
(04  udanego koretp.},

WARSZAWA, 7. Rada ministrów 
przyjęła projekt ustawy w sprawie pro- 
wizorjum budżetowego na I kwartał r.b. 
Artykuł l-szy ustawy przewiduje co na-
—■*v 3e:„Upoważnia się rząd do czynienia 
wydatków państwowych od 1 stycznia do

j§
T e^ łc  Miejsfei w  Ł odzi
CB01BLN1AWA 61-Dyr. Z. Noakowakt. 

Dali L j. w niedsialę o g. 12 w poł.
BAJSCl DLA O A IE C I.

%%* MBurm ?stps StyImo»iIuu
dram. w 8 akt. Uaeterltooka 

o *  ate ¿  ¡a i  r  r «  <*••<* * * •*<-Witt* SW ■ Bi M st PoybyM̂ rikUiO.

81 marca 1942 rt w wysokości jedu^ 
czwartej kredytów, ustalonych w prel£ 
minarzu budżetowym od i  stycznia de 
Si grudnia 1031 r., oraz iednej czwartej 
wszystkich kredytów dodatkowych i kre
dytów nowych, otwartych w tym samym 
okresie budżetowym".

K ies [ratyfikacia.
WARSZAWA, 7. — Nowomianowany 

szef wydziału środkowo-europejakiego 
minlatenum spraw zagranicanych p. 
Aleksander Łado5, wyjeżdża w najbliż
szym czasie do Pragi.' Mówią, iż wy
jazd ten pozostaje w związku z przy* 
gotowaniami do ratyŁkacji traktatu pol
sko-czeskiego.

Powrót polskich repatrian
tów.

WARSZAWA, 7. (Polpress). Biuro 
prasowe ukraińskiego poselstwa w War^ 
szawiekomunikujeiPrzedstawicielUkraiń- 
skiego Czerwonego Krzyża wręczył Pol
skiemu Czerwonemu Krzyżowi memoriał, 
w którym wskazując na ciężkie położe
nie repatrjantów polskich, jacy w znaoz- 
nej ilości skupili się na polsko-ukrań- 
skim pograniczu, prosi Polski Czerwony 
Krzyż przedsięwziąć odpowiednie kroki 
w celu uzyskania w jaknajszybszym 
czasie pozwolenia na prawo wjazdu do 
Polski, wygnańców.

WARSZAWA, 7. (PAT). Dele
gacja Rzplitej Polskiej dla spraw  
repatrjacji komunikuje, że pełno
mocnik Polskiego Czerwonego Krzy
ża p. Kazimierz Tyszko, aresztowany 
w  lipcu 1921 r. w  Piotrogrodzie zo
stał zwolniony z w ięzienia.

P iąty eszelon m oskiewski z w y
gnańcam i i  internowanym i wyrusza 
z Moskwy w  połowie stycznia r. b. 
31 grudnia 1921 przybył do Moskwy 
Y eszelon krasnojarski ż jeńcami 
wojennymi w  liczbie 1130. Eszelon 
powyższy w  tym tygodniu wyruszy  
go granioy polskiej. W najbliższych 
dniach w yruszą również d ogran ief 
dwa eszelony z wygnańcam i z No- 
wonikołajewska i Omska w  dnki 4 
b. m. wyruszył z Moskwy eszelon  
tranzytowy, do którego doczepio
nych zostało 10 w agonów z konty- 
gentem  jeńców  wojennych polskich  
internowanych w  obozach mosklew« 
skich w  liczbie 200 osób,
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Pozostali jeszcze w . M oskw ie.  

Jeticy wojenni zostaną załitw ie^' 
mu iue-/bę4ny«>ii-iorraateości wypra
w ieni do kraju w  najbliższych dniach, 
jpzierźyfiski jako komisArz ludowy 
«praw wewnętrznych i komunikacji 
«raz prezda ivszechros^j«kiej czere- 
«wycaajki wydal rozkaz do podleg
łych mu organów, polecający repa- 
trjaatora wracającym  do Polski 
•kasyw ać wszelką pornoę i  zapewnić 
*n maksymalue wygody w  podróży,
ą

P. Calonder na 6. Śląsku.
KATOWICE. 7. cPAT) Wczoraj o go« 

Ai n e 4-ei po południa przyął prezydent 
C londer w ©b^cnoicl swelcti współpraco* 

ników i mi*. Oi zewskiego członków de- 
Ktcji polskiej, przedstawicieli Naczelnej 
*^y Ludowej, polskiego duchowieństwa, 
unickiego, polskich związków zawodo

wych i sądownictwa w celu "/słuchania 
poirscb i życzeń ludności polskiej na O. 
Sąlk«.

Pierwszy przemówił prezes Naczeloej 
Ryt

on p. Całondera i J;go współpraco wull.óv,
Rady Ludowej posj-kol. Rymer. Powitał

pujziękowat za przedsięwzięte trudy i za
pewnił p. Calondera o zupełnem zaufam  
ludnołci gófuoiląsiiei dis jego dziiłalnu- 
s:l 1 o tem, 2e Naczelna Rada Ludowa 
z c iyn spokojem oczekiwać będzie osta- 
t-etsycb wyników rokowań. Następnie 
przemawia! adwokat Wolny, zaznajamia
jąc p. Calowdefa z zasadami polskiej usta
wy autoaoaticznej dla G. Śląska. łniynier 
*iedtoń dat pogląd aa ogólny stan prze- 
mysio. »* a — . • t ; » m

Dalej przemawiał kol. Dubiel, imie
niem związku zawodowego roi »kiego, da« 
7iTc‘krótką charakterystykę tej organlza 1* 
robotnicza). Na poparcie swoich wywodów 
p«<ytoc?yl p. Dubiel cyfry, dotyczą e o- 
stfcto cb wyborów, P. DubUl zaznaczył, I t  
Zj (lnoczetiie Zawodowe Polskie tworzy w 
u niieckiej częici O. Śląska nowa organi- 
zac c zaletną od zarządu centralnego w 
NI tnczecb, i zwrócił uwagę na niebezpie- 
ęz ńatwo, jakie groziłoby rozwoj wi lycia 
»loleczneg.», gdyby niemieckie organiza- 
C,« robotnicze na polskim G. Śląsku za
leżne były org>niza<yJnie nadal od do- 
tyc czasowej centrali w Niemczech, czego 
« i śnie domagają U; N emcy.

P. Bocheński, da ąc kratki obraz o- 
bc. .ego »tanu bądowaictwa na tereaie ple
biscytowym, podkreślił jego braki z po- 
w_'Ju polityki germaaizacyjaej. Rząd pol
ek w chwili ob cnej za.ęty jest zorgaui- 
zo ' .-niern są owaictwa dla i olskiej cię-

Lekars, dentysta, kupiec
Który rzemieślnik, cukiernik, restaurator ???
Który w łaściciel kinematografu i t. d. i t, d, ???

Jest przyjacielem robotnika i inteli
genta p ra c u ją c e g o ? ? ? ? ? ? ? ? ? ?

u m m m m  t e n  m m m m i !
który shls tułasz«*lf w orgasie ludzi pney—  

w  „ P  R  A  C  Y «

CZYTELNICY „PRACY“
Popierajcie tylko tych, te firmy i prsedslę- 
biorstwa, które się  w Waszem piśmla ogła
szają, bo ci, którzy Waszą „PRACĘ“ omijają, 
ci którzy tylko do pism burluazyjnych ogło
szenia dają, ci W as lekcew alą, to są  W asi 
nieprzyjaciele.

' ii.

*

Ina da-') DziF wyjechała 
acja rządu łotewsl 

enia rokowań w 
trak tatu  handlowego z . 

punktów traktatu m a i  
twie 500 miljonów mor 

kredytu,

Z giełdy warszawskiej.
^ ^ ■ D l a  walut i dewt* zagranlcinych 

usposobienie «nitkowe*
Notowane: Dolary

Marńl nitm. 15.25
Franki frane. 229.50
Funty azterL 11900.-
Koronj czeskie 33.—

8825.-
15.?

i  0 9 0  5

;«STł ią ‘ A I ,

•  goo*. 3 popoł. w
ul- Kątnej 2, odbędzie alf 

. Sprawy watae.

(Piotrkowska 91)/ rozpoczną się gogadaaf

.  r "
stratach.

kowaka 
Id na temat:, Zadania' 
botniczej «w Radach

śd  G. Słąiki. Zadaoiem sądownictwa pol-
^n’*«o będzie, “¿żeby zisad-i sprawiedii-

wości zosiaia c*‘Mj a  p«8zanowan(|.
Prezydent Calonder w krótkich sło

wach odpowiedział poszczególny n dcle- 
gicjom, it pragnąłby aby oól.* strony 
mogły we wazysti<ich sprawach dojić do 
porozumienia. Paa Cal-nUet zjznaczył, te 

zitrz)gnie on wsz.lk* kwifctjebczstrou- 
iwe. 1 , 6 c . o'

Pelitfia i e M ł .
RYGA, 7. (PAT). Prezydent mjn. 

Meycrowićz w wywiadzie udzielonym 
korespondentowi pisma „Brihva Senia“ 
oświadczył, 4e głównem zadaniem dyplo
macji łotewskiej w r. bieżącym będiie 
osiągnięcie uznania Łotwy dc jure przez 
Stany Zjednoczone. Meyerowicz sądzi, 
że da siQ to osiągnąć w związku z akcją 
wielkich mocarstw, które w roku bieżą
cym przystąpią do likwidacji problemu 
rosyjskiego.

SN* « i .  d . yP i o n  v  »m ii czerwoaej.
RYGA, 7 PAT. donosi z  Moskwy: 

W arniji czerwonej wprowadzono nowo 
»obory, według których czerwono-armie- 

pobicra 20 tys. mb. sowieckich, do-cJvC
wódca sekcji 100 tys., dowódca plutonu 
do i«o tysięcy, dowódca kompanji do 
830 tys., dowódca bataljona do 5S0 tys.,
dowódca pułku do 1 ,200,000, dowódca 
brygady do 1,466,000, dowódca dywizji 
do 1,000,000.

lit  M  u t n i L
LONDYN'. 7. (PAT). W'SfcJfrife 

irlandzkim zakomunikowano urządo- 
wo o ustąpieniu Do Valery ze sja- 
nowiska prezydenta republikiirlandz- 
kiej.

We wczorajszem ciągnieniu  
.M iljonówki* w ygrana padła na 

Mk 2 ,426 ,874 .

Z żęcia organizacij ii P R 
m m

_ n  
Klubie pr 
konferenc 

Pogadanki aamorządow«*
L 1 W ¡poniedziałek dn. f  stycznia punk*, 
9 tualnie o godz. 1 wieczorem w klnbł*

potoki^ ilasy Kr 
Miejskich 1 Ntagł-

Cało&Ć obejmować b«jdzie 4—5 pe- 
gadanck.

Koledzy interesujący sie zagadnie
niami pólityci komunalnej, a szczegól
niej oi, którzy jmąją zamiar brąć czynny 
udział w. życiu’naszego samorządu, pro- 
szeni, są o Uczie przybycie. '  ]

K o m u n i k a t .
Szanowny Itanio Redaktorze!

Racz umieścić w poczytnem Swem 
piśmie słów kilka poniżej skreślonych.

Będąc stałymi klijentami od dłui- 
wzego czasu Cukierni i Jadłodajni „świ
tezianka“ w Łodzi, wobec podanej przez 
tutejsze pisma z dnia 30 i 31 grudnitfr. *• 
wiadomości o pobieraniu przez właścicle- 

wymienlouych w tychiela anldM

iismach cen, w imię sprawiedliwości i
ezstronności, niniejszera oświadczamy, 

żo ni«dy drożej nie płacillftmy lak:
Za ciastko po str mlc/ srtuka, 
za paczki po «0 mk. „ 
za czekoladę bez kremu i jajka 

po 80 mk.
co własnymi podpisami stwierdzamy. 
Racz przyjąć Szanowny Redaktorze wy
razy szacunku i poważania.

Łódź, dnia 5 stycznia 1922 r.
Wl. Miszewskl, int. Jan NowcsieUkt, 
Int. Wacław Wendrychowsk!,
Rug sz por.

Wieczory teatralne.
BŻ:ibu?ia",sztuka w 8akt. 

Gabrjeli Zapolskiej. Reży
serował dyr. Z. Noskowski.

Dla nczczenia pamięci zgasłej nie
dawno wielkiej naszej pisarki ś. p. Ga
brjeli Zapolskiej — T«atr Łódzki wysta
wił w czwartek ubiegły „Zabusię* Jest 
to jeden z pierwszych utworów scenicz
nych zmarłej autorki i — zdaniem na- 
ezem — nie najdosko*. .łlszy.

Cenne składniki twórczości drama
tycznej Zapo'8kioJ, jakto niepospolicie by
stry dar obserwacyjny, głęboka i wszech
stronna znajomość sceny 1 — roli, umie
jętność chwytania życia na gorącym 
uczynku, przeazUna wnikliwość w du
sze i duszycki ludzkie, zwłaszcza — ko
biece — te wszystkie walory teatru Za
polskiej grają daleko piękniejszemi i 
pełniejszemi blaski w takich typowych 
dla twórczości jej dziełach, jak .Moral
ność Pani Dulskiej“, »Panna Maliczew- 
eka“, „Ich czworo*. Widocznie jednak 
istniały pewne względy natury wewnętrz
nej, dzięki którym wybór dyrekcji tea
tralnej padł właśnie na „Zabusię".

„Zabusia* jest sztuką, czy — jeśli 
kto woli — .tragifarsą* z życia miesz
czańskiego, tego ulubionego przez talent 
Zapolskiej środowiska. Mało jest jeszcze 
wprawdzie w „Zabusi" życiowej dui- 
ezczyzny w .czystej* postaci, rzadko 
kiedy rozlegnie się na scenie ecŁo stą-
Sania rozklapanych pantofli na ,po — 

omu*, rzadko kiedy rozlegnie się nad 
bohaterami tragifarsy gryzący opar

kuchni i .wielkiego prania*, ale czuć 
już w .Zabusi* mocny, zdecydowany 
wiew realistycznej sztuki Zapolskiej, 
czuć pisarkę wielkiej miary, kroczącą 
śmiało w dziedziny polskiego dr&mato- 
piearstwa, by zająć tam poczesne 
miejsce.

Trócz świetnie zarysowanych, pul
sujących śywą krwią postaci wyprowa
dzonych przed oczy widza w .Zabusl“, 
prócz przejrzystej i godnej podziwu 
konstrukcji dramatycznej, która, jak 
zwykle u Zapolskiej, jest i tu bez ska
zy, — co sta«owi o istotnej wartości 
„Zabusi“? Oto — dokładny, ścisły a 
bezlitosny przekrój małej duszyczki ko
biecej. Tej wiwisekcji autorskiej doko
nywa Zapolska z całą bezwzględnością 
i z  całą znajomością objektu, d» którego 
się w swem zamierzeniu scenicznem 
zbliżyła.

Pusta lalka o ptasim mózgu, dla 
którego nie istnieją najprostsze nawet 
kategorje zła i dobra, p. Bartnicka—Za* 
busia, żona i matka, jest bałwochwalczo 
czczonem przez otoczenie bożyszczom 
i rozwiewającej® naokół promienie swej— 
nicości słońcem, wokół którego obracają 
się w życlowem tańcu: mąż, rodzice, 
dziecko, służba, dom eały. Wszystko 
dla Zabusl, wszystko przez Zabusię, 
wszyscy u nóg Zabusi.

A Zabusia odwdzięcza się pięknem 
za nadobne, kocha wszystko i wszy- 
binieh nawzajem, kocha zarówno m?ża, 
jak  i—kochanka. Ale nie sądźcie, że 
ta miłość dla kochanka, to coś urodzo
nego l  jakiejś namiętności, z szału, 
z wrzącej krwi, nie-pokojnych zmysłów, 
zaciekawionego mózgu — niezadowolonej 
z swego pożycia małżeńskiego kobiety. 
Bynaimnieil .Zabusia* zdradza męża, 
ot tak sobie, dla zabawy, dla przepę

dzenia czasu, może pod wpływem lek
tury jakiejś feijetouowej powieści w u- 
lubionym kurjerku. I to wcale nie 
przeszkadza Zabusi być w jej własnej 
opinji wzorem fcony i matki, nie prze
szkadza jej .strasznie* kochać męża
1 dziecka Bo w wysnutym z lilipuciej 
duszyczki kodeksie moralności Zabusi 
brak całkowicie miejsca na jakieś kwe- 
stje i zagadnienia, mogące choć trochę 
utrudnić jej życie, sprawić jej choć 
odrobinę przykrości. Wszystko jest 
takie po — dziecinnemu miło i kochane, 
a Zabusiii najmilsza ze wszystkich.

Dopier», gdy pospolity romans 
Zabusi przeradza się — dzięki osobie 
bohatera w tragedję dla siostry jej 
męża, odsłaniają się przed Znbusią Ja
kieś nieznane otchłanie ludzkiego cier
pienia, wobec których tylko na bezrad
ny lęk I płacz zdobyć się Zabusia. mo
że. Ale wszystko się dobrze kończy. 
Zdradzona Marja pójdzie dalej w życie, 
z wyrytym w duszy stygmatem nie
szczęścia, a kochana Zabusia, która zai
ste nie wie, co czyni, znajdzie ukojenie 
w objęciach męża. Bo Bartnicki mimo 
wszystko woli patrzeć na świat po przez 
woal zupełnie świadomega kłamstwa
i fałszu, niż oczyma człowieka, który 
żyje, naprawdę więc cierpieć musi. Tak 
jest wygodniej... dla obojga.

*

Rolę Zabusi kreowała na scenie 
naszej p. Stroń^ka-Wasowska. Utalen
towana { wysoce inteligentna artystka 
nadała postaci Zabu9i akcenta bardzo 
wyraziste l interesujące. Ale mimo 
gry, szczerej i konsekwentnej od po
czątku do końca, trudno było chwilami 
wierzyć, że Zabusia p. Strońskiej jest 
rzeczywiście Istotą tak pustą l lalko-

watą, że jest taką nicością ludzką, jaką 
chciała ją mieć Zapolska. W pewnych 
momentach twarz i oczy p. Strońskiej 
wprost kłóciły sie z charakterem kreo' 
wanej przez nią postaci, psując linją 
sceniczną Zabusi. To wszystko zreszA~
nie pochodzi—rzecz prosta— by najmniej; 
Z winy artystki i na wartości Jej talentu 
zaciążyć absolutnie nie może.

Doskonale opanowaną postać Bart
nickiego dał dyr. Noskowski, podbijając 
widownię swobodą i naturalnością 
swej gry. .Zwłaszcza w akcie trzecim 
dyr. Noskowski był wprost niezrównany, 
a scenę rzekomego żartu o zdradzie 
Zabusi zagrał koncertowo Do galerjl 
świetnych kreacyj dyr. Noskowskiego 
p rz y b y ła  znowui jedna—pierwgzorzędaa-, 

P. Wernisówna będzie zupełnie po-, 
prawna w roli Marjl, o ile wyzbędzlw, 
się niepotrzebnie wziętego na premjerz* 
już na sumym początku sztuki tonu 
wielkiego dramatu. Przecież to nie 
Ibsen, lecz Zapolska. Marja jest w 
gruncie rzeczy prostą, dobrą, uczciwy 
na wsi wychowaną dziewczyną, nie zsJ 
jakąś rozkrzyczaną, ponurą nisteryczk^ 

Niezła była d. Jerzmanowska, jak« 
Maniewiczowa. Natomiast rola Julj&u* 
dostała się w ręce zupełnie niepowołaae- 
Trudno przekonać kogokolwiek, że taki 
Juljan może posiąść choćby na chwil* 
aż dwa serca niewieście.

Keżyserja dyr. Noskowskiego po* 
ważniejszych uwag nie budzi. Ładna 
w n ętrze  mieszczańskiego gniazdka Kw 
busi i Raka dał p. Pronaszko.

D*akv.
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-  t W ostatnich czasach zaintere
sow an ie' się  oplnji . zagranicznej 
sfinksem rosyjskim wzrosło niesły
chanie. Ćodzień telegram y niosą 
nam nowe w ieści o konferencjach 

.1 oficjalnych obradach reprezentan
tów rządów Zachodu na temat na
w iązania stosunków handlowych, a 
naw et uznania władzy bolszewików  
w  Rosji, poważne korporacje prze
m ysłowo-handlowe wypowiadają się  
za zai^zestanlem  bojkotu ekonomicz
nego kiem sowieckich.

¡jiwrot w  oplnji publicznej Za
chodu na korzyść Bolsżewjl nastą
pił z kilku przyczyn.

Pi-zedewszystkiem rozgrom W ran- 
gjjMf szybkie zdław ienie następnych  

d r o b n y c h  powstań, utwierdził w  spo
łeczeństw ach zachodnich,, a naw et 
wśród em igracji rosyjskiej przeko
nanie, że z dluższem panowaniem  
bolszewików w  Rosji należy się  li
czyć, że trudno się  spodziewać mo
żliw ości zgniecenia sow ietów  »ze
wnątrz.

Z drugiej strony —  bolszew icy  
widząo, że sami przy pomocy w ąt
pliwej w artości środków czystej 
komunistycznej ew angleljl nie w iele  
zdziałają, że zrujnowanego organi
zmu gospodarczego Rosji s  upadku 
nie podniosą, postanowili »puścić z 
tonu i szukać ratunku w  pomocy 
zagranicznych i krajowych kapita
listów . Dla w iększego efektu, n ie
zmordowany redaktor not radio-te- 
legraficznych, Cziczerin, ogłosił św ia
tu. że Bolszew icy gotow i są uznać 
długi carskie.
' N ie mogliby s ię  jednak bolsze

wicy spodziewać na Zachodzie żad
nych względów, gdyby, same sto
sunki gospodarcze po w ojnie nie 

■ w ytw orzyły sytuacji dla nich ko
rzystnej. Państwa obu półkuli św ia 
ta przechodzą obecnie wstrząsający  
je  do głębi podstaw kryzys gospo
darczy. Im państwo zamożniejsze, 
im lepszy kurs jego  pieniądza, tem  
grożuiej dławi się  własuemi boga
ctwam i. W ygasają paleniska w  fa
brykach krajów przodujących go
spodarczo. najbardziej uprzemysło
w ionych, odbywają s ię  beznadziejne, 
gw ałtow ne poszukiwania rynków

zbytu. Oczy pwemysłovyców Zacho
du zwracają się  Jtu Roąji, krainie 
wszelkich możliwości, na zdobyciu 
jej rynków opierają potentaci kapi
talistyczni sw e nadzieje w skrzesze
nia rów now agi gospodarczo-finanso
wej św iata.

Faktem jest, że lada dzień Boi- 
szew ja może być uznana przez koa
licję Za podmiot prawa narodów de 
jure i de facto, oraz, że dotychcza
sow i nieprzejednani w rogowie so
w ietów  nawiążą z nimi. jak zkaż- 
dem państwem  praworządnem, sto
sunki handlowe i dyplomatyczne. 
Polska nie może być świadkiem  
biernym tej zasadniczej przemiany 
układu stosunków Moskwy z zagra
nicą, Polska nie może patrzeć 
w  szczególności spokojnie na za
miary StinneBÓw opanowania Rosji, 
Polska musi w ystąpić z inicjatyw ą  
w  w ielkiem  zagadnieniu odbudowy 
Rosji i przez szereg śm iałych posu
nięć polityki ekonomicznej w ytrącić  
Niemcom monopol w  tym względzie, 
w  ten sposób przeszkadzająć zbyt
niemu zbliżeniu dwuch historycznych  
w rogów  polzkości,

Posiadam y znakomite warunki 
dla handiu z Rosją. Mamy liczne  
rzesze przedsiębiorców, w ojaierów , 
agentów  handlowych, obeznanych 
dokładnie z rynkami rosyjskiem i, 
mamy pewną ilość kolejowego ta
boru szeroko-torowego, z którego po 
należytej restauracji można stworzyć  
w łasne pociągi z towarami polskie- 
mi, mamy granicę dotykającą pro- 
w incyj rosyjskich, obfitujących w  
w ie lk ie  bogactw a naturalne, wprost 
proszące się  o eksploatację. Skut
kiem tego łatw iej można nam. niż 
innym państwom wydobyć z Rosji 
e k w iw a le n tn a  w w ieziono towary, 
drogą choćby w yw ozu surow ców  z 
krajów ościennych, podległych w ła
dzy sow ietów .

Uregulow anie stosunków w y- 
m lenno-bandlowych z Rosją je s t je-  
dnem z najważniejszych zadań na
szego m inisterstw a spraw  zagra
nicznych. Słusznie konferencja okrę
gu w arszaw skiego NPR. w ezw ała

a rząd w kierunku*szybkiego za
w arcia umowy handlowej z Rosją. 
Dyplomacja polska ma do rozwią
zania zadanie trudne i  zaw iłe, sjjo A 
Męczeństwo ufa, że rząd odczuwa 
linję polskiej polityki, gospodarczej
i  ż e ‘ uczyni wszystko w  kierunku  
wzm ocnienia stanow iska m ocarstwo
w ego państwa polskiego.

i Ir
Ś w iat żyje w  chw ili 4 obecnej 

pod znakiem reformy gospodarczo- 
finansowej. Mężom stanu państw  
zachodnich niezbyt imponuje dziś 
patrjotyzm, samozaparcie ideowe, 
w zniosłe hftsła w alki za sw oją i cu
dzą wolność, sław a „przedmurza 
chrześcijańskiego“, ani , ostatniego  
posterunku cyw ilizacji zachodnio
europejskiej*. Dyplom aci dziś my
ślą  kategorjami najmniej poetycz- 
nemi, głów ne przedmioty ich  zain
teresow ania stanow ią —  waluta, 
w w óz i  wywóz, stan w ytw órczości, 
strajki i  t. p.

Do wzm ocnienia pozycji św ia 

towej państwa i narodu -polskieg*
prowadzi tylko jedna droga —  u- 
porządkowanle Unansów, oraz pod
n iesien ie z  upadku gospodarstwa 
krajowego. Św iat pragnie pracy 
pokojowej.

Polska, nie pragnąc bynajmniej j 
wprowadzenia raju bolszewickiego I 

c n a  sw ych  ziem iach i  karcąc bez
względnie^ w szelkie w  tym^klerunku 
zamierzenia, mhsi podjąć obrót go
spodarczy z państwem sow ietów  i 
starać się  osiągnąć z tego możliwie 
najwięcej korzyści. Przytem, jeżeli 
chodzi o akcję śc iśle  handlową a 
nie przem /słow o-wytw órczą, uw aga  
rządu winna być zwrócona przede- 

c w szystkiem  na najbliższe naszych  
wschodnich kresów tereny, na mo
żliw ość skierow ania na nie polskiej 
ekspansji gospodarczej i w yciągn ię
cia  w  niedługim  czasie pokaźnych 
a pew nych zysków, bez zapuszcza
nia się  w  głąb Rosji, która jeszcze 
prawdopodobnie na kilka dziesiątków  
la t pozostanie krajem znaku zapy
tania. K. C. Ujazdowski.

Po wyborach.
O wyborach do Rady Miejskiej w 

Poznania pisze bratni m sz  organ ,P ra- 
wda" co naat<pu]e:

.A lfa iacta est“. Kości zostały 
rzucone. Bada m ięska wybrana. Że 
w Poznaniu, tej twierdzy watecanictwa, 
zwycięstwo idei demokratycznej będzie 
bardzo trudne, z tego zdawaliśmy sebie 
w Nar. Partji Rob. doskonale sprawę
i dlatego tefc nie spodziewaliśmy się 
zbyt wielkich sukcesów. Zdobyliśmy 
tylko 2 radnych wiece). Z drugiej strony 
jednakże endecja» chadecja i stronnictwo 
mieszczańskie również nie mają powodu 
do wznoszenia zwycięskich okrzyków, 
b > 3 te stronnictwa, które w dotychcza
sowej Radzie miejskiej miały przy koń' 
cu 83 radnych, mają ich teraz 38, t. zn.
o 8 więcej, a więc nawet nie 2 radnych 
więce) na każde stronnictwo. Czy ?zaś 
teraźniejsza opozycja, tak ilościowo jak 
jakoścfowo inna, będz»V dla reakcji 
przjjemnitiffeza, niż dotychczasowa, to 
przyszłość okate.

Stosunkowo więc N. P. li. nie naj
gorzej wyszła z walki wyborczej, m inio, 
Ze nie używała tak brudnych metod, 
jak  reakcja, mimo, Ze nie miała do dy
spozycji miljonowych funduszy którcmi 
się szczycił .Kurjer Poznański . W ie
dział doUrzo. Ze za pieniądze kupić so
bie aiotoa wyborców.

Teror, jaki uprawiane w kołach 
klerykalno-reakcyinych wobec podwład
nych, pewne nieścisłości w plakatach 
wyborczych, zohydzanie kandydatów 
par tyj przeciwnych przea rozsiewam* 
kłamstw aa pomocą prasy i odezw, 
przekupstwo, konszachty a Niemcami i 
z Żydami, z których wielu głosowała na 
listę ar. 7. oto metody walki reakcji.

Księża rozpolitykowani wygłaszetf 
a  ambony mowy wyborcze, niepomni, 
te  w ten sposób aozierąją kościołowi 
cały urok świętości. .... ■__

P. Roman Leitgeber, wiemy zasa
dom swej partji, wylał w .Kurjer z* Po
znańskim“ kubeł pomyi aa piszącegt 
powyieay artykuł i to baa powodu, be 
n o zaczepiony przez -tego*, a potem nie 
miał odwagi zamieścić «przyzwoitego* 
sprostowania. Iła m i twa, insynuacje i 
kaluinn e wypływały z łamów „P ostępuj 
jak odpływ z kanalizacji, i działały c i
po* iednio na niewybredny smak ciem* 
nych czytelników. Oszczercze odezw« 
rozdawano nawet iu  progu świątyń, tych 
pomników prawdy i: miłości Boga i LII* 
¿niego. To nie etyka chrześcijańska^ 
tylko jej zaprzeczenie!

Powód do radości mają jedynie ko* 
niuńfści, którzy swe zwyitfęrtwo zewdzlę. 
czają w wysokiej bierze klerykalna* 
reakcyjnym stosunkom,' panującym w

& ans

Zamiast 
kroniki tygodniowej
(Glos poczciw ego optymisty. Ślepa 

spraw iedliw ość ludzka).
W numerze noworocznym „Pracy“ 

wyczytałem znamienny artykuł pt. »Spra
wa pod korcem“. Artykuł to znamienny 
nie dla istoty sprawy (boć kradzieże są 
dziś zjawiskiem dość pospolitem, a bez
karność złodziejów też nie należy wcale 
do rzadkości), artykuł ten uderzył mnie 
swoją naiwnością i nierozumieniem ży
cia. Musiał go pisać człowiek młody le
żeli nie wiekiem, to przynajmniej du
chem, człowiek obładowany wzniosłemi 
ideami sprawiedliwości, słuszności i chcą
cy ten swój błogosławiony zaiste bagaż 
lokować w kramikach życia. Naiwny. 
Nie wie, że życie reguluje się innemi 
zasadami. Sprężyny, które poruszają świat 
są tak dalekie od wzniosłych idei i za
sad, jak wschód od zachodu słońca. Bo
i czegóż się domaga poczciwy autor w 
swym artykule, rzuconym bez echa w

Saszczę malocha nazwanego chwilą bie- 
łcą. Domaga się on ni mniej ni więcej— 

ukarania tych, którzy dopuścili się na
dużyć i kradzieży w byłej Radzie Głów
nej Opiekuńczej, do załatwienia tej spra
wy wzywa członków RGO., ludzi w Lo
dzi powszechnie znanych a podobno i 
powszechnie cenionych, ludzi o. nieskazi
telnych podobno charakterach i o kry- 
aatałowąj podobne czystości rąk. Niech

oni, którzy wobec społeczeństwa całego 
wzięli na swe barki odpowiedzialny i 
ciężki bądź co bądź obowiązek repre
zentowania i administrowania całej in
stytucji na naszym łódzkim gruncie — 
niech oni okażą się tymi dobrymi sza
farzami i stróżami dobra publicznego — 
niech zrobią swoje.

Tak chce poczciwy autor artykułu. 
Jakżeż poczciwy i niedoświadczony!

Ukarać Dobruckiego, Macnera i 
innych! Czyż nie zostali oni juź dosta
tecznie ukarani? Wszak byli aresztowa
ni, osadzeni na pewien czas w więzieniu, 
byli opublikowani we wszystkich gaze
tach, ¿rzez pewien czas niby miecz o- 
stry Damoklesa wisiała nad nimi groźba 
rozpraw sądowych! Czyż tego wszyst
kiego nie dosyć dla przystojnych i nie-

Sozbawionych talentów obiecujących mło- 
ych ludzi?

Gdyby zresztą chodziło o samego 
Dobruckiego, Macnera i towarzyszy — to 
sprawa byłaby dosyć prosta. Ale czło
wiek w organizmie społecznym jest, 
nakształt śruby, spojony ze swem oto
czeniem wieiorakiemi zazębieniami. Nie 
można go zatem ze środowiska, w któ- 
rem żjł wyiwać, by nic tknąć innych 
ludzi z nim utrzymujących stosunki.

Ukarać Dobruckiego?!
Ależ przecież on tak cudnie walco

wał z panną Kicią, tak rozkosznie flir
tował z panną Micią, takie dusery obo
wiązujące prawił pannie Koci. Był wpro
wadzony do kół łódzkiej śmietanki przez 
panią meceawową miłe widziany był 
u pani (tektorowej, bywał ozdobą słyn
nych wiccawków u pani rejentowej. I

• tak dalfj I tak dalej. Rozpocząć rozpra
wy sądowe, to znaczy odsłonić przed 
tłumem żądnym sensacji teiemnice de
likatnych serduszek Kici, Mici i Koci, 
panienek x jak najlepszych domów, to 
znaczy skompromitować protektorów i 
protektorki Dobrncklego t towarzyszy. 
Czyż można być tak bezwzględnie okru
tnym i wkładać ostrze sprawiedlwoścl 
między łopatki tych, którzy z takiera za
parciem i poświęceniem przez cały czas 
wojny stali na szańcach pałacu Siemen
sa. Tak bezwzględna może być tylko 
lewica, wyrzucona swojego czasu z tego 
pałacuAJczucie zemsty każe jej widocznie 
domagać ' się rzekomo sprawiedliwości. 
Oj podła ta lewica! Niczego nie uszanuje.

Zresztą postawmy sprawę formal
nie. Dobrucki kradł, Macner kradł i inni 
kradli. Skoro taki zarzut padł na nich, 
winni są wyroku sądowego. Kto ich po
winien przed sądem skarżyć? Oczywiś
cie poszkodowany.

Kto był poszkodowany przez zło
dziejstwa Dobruckiego, Macnera i innych? 
Oczywiście ńie Rada Główna Opiekuń
cza, bo mienie kradzione nie do niej 
należało, poszkodowani zostali biedni, 
a przedewszystkiem dzieci—sieroty. Dzie
ci więc powion? wystąpić ze skargą 
przeciw swym [krzywdzicielom. Dzieci 
jednak w roli oskarżycieli występować 
nie mogą. I oto dlaczego 'sprawa natra
fiła na szkopuł? Jak dzieci krzywdzone 
dojdą do pełnoletności, mogą wówczas 
wytoczyć proces Dobruckiemu i innym, 
ale nic uczynią tego napewno, bo za 
pomną o RGO. i o Dobruckim, jeżeli wo- 
góle o nich wi«dzv

Powiecie, że w takim razie powin
na się tem zająć obecnie RGO. Kiedy ta 
znów szkopuł prawny. Rada Główna 
Opiekuńcza już jest zlikwidowana, nie 
istnieje jako osoba prawna na gruricia 
łódzkim. A jako nieistniejąca nie może 
wytaczać spraw sądowych!

Zupełnie jak w bajce! Zlodzlejeiuj*«^ 
oczywistsi są nietykalnil Prawo wobec 
nich jest bezsilne. Pozostaje najwyższa 
instancja—opinja fubłiczua. Ta w Pol
sce dla złodziei jest dziwnie wyrozu
miała, Przebacza im łatwo i jeszcze n** 
gradza ich za spryt i zręczność dobremi 
stanowiskami. Dodać tu jednak trzi-ba, 
żc dotyczy to złodziei wyiraczonyeh, wy- 
rękawiczonych, dobrze wychowanych ■ 
wyhodowanych przez tak zwane dobro 
towarzystwo. Dla pospólstwa bowiem 
opinja jest surowa i bezwzględna. Win ■ 
nych oddaje w ręco karzącej sprawied
liwości, choćby do złodziejstwa popchnię
ci byli nędzą i głodem.

O dziwnie różuemi drogami chadza, 
sprawiedliwość opinji ludzkiej! Bogaor. 
kradnie i jest szanowany i honorowany, 
biedak kradnie—idzie do więzienia.
„Wszystko się dziewnie plecie 
Na tym tu biednym świeoie,
A ktoby chciał rozumem wszystkiego

[dochudsłi,
i zginie i nie będzie umiał w .to węo-

tdató*.
Tak pisał przed 800 pnosało laty 

Jan Kochanowski, i miał rccjęt..
( ’ ■ Nie—po?* «»wy.
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Zjazd samorzqdoiBu il. P. R.
Wiek zgórą haniebnej niewoli pod? 

trzema zaborami i odsunięcie (całkowitej 
jak pod zaborem rosyjskim, & częściowe, 
lak wWlefknA Małopottea) żywiołów spo
łecznych polskich od udziału w życiu 
Samorządowym naszych miast, spotęgo
wane Jeszcze goriłwem tępieniem wszel
kich przejawów i zamierzeń samoistne
go życia narodowego, stały się powodem 
niepożądanego nad wyraz zjawiska, że 
sprawa samorządu miast nie jest w spo
łeczeństwie należycie zrozumianą i od
czutą 1 nie wzbudza, jak dotąd, odpo
wiedniego zainteresowania.

Nawet wśród sfer narodowo i spo
łecznie uświadomionych znaczenie samo
rządów w rozwoju miast, jako czynnika 
mogącego się znakomicie przyczynić do 
złagodzenia warunków trudnej w nich 
egzystencji, je st niedoceniane, a Już ja 
ko niezmiernie ważnego czynnika rozwoju 
kulturalnego i gospodarczego kraju ca
łego — przeważnie jest całkowicie za
poznawane,

_ Wyswobodzone z długiego bezwła
du i martwoty, a powołane do samosta
nowienia o swym losie, miasta nasze 
winny otrząsnąć się z dotychczasowego 
zobojętnienia; społeczeństwo winno rze
telnie zainteresować się sprawą samo
rządów, uważaj ac je za własny zrozu
miały interes.

Zrozumienie takie, jak  wykazały 
glosy biorących udział w zieżdzie del., 
jak  dotąd, nie jest powszechnein nawet 
wśród działaczów samorządowych różnych 
obozów politycznych.

Tembaraziej więo był potrzebny ta
ki zjazd i temwięcej wypadł w porę, że 
zbliża się czas wyborów do ciał samo
rządowych w Królestwie i Małopolsce, 
więc wspólna wymiana poglądów na ca
ły szereg spraw przyczyniła się znako
micie do samopoczucia wartości własnej

ila  marginesie chwili.
Klei* a polityka.

Naczelny organ wielkopolskiej na
rodowej demokracji „Kurjer Poznański* 
zajął się sprawą stosunku Kościoła do 
stronnictw politycznych w- Polsce. W  
Ni 2 z dn. 3 b. m. tego pisma jakieś 
„poważne źródło“, przemawiające w bar
dzo autorytatywnym tonie, zaznaczywszy, 
że zbliża się chwila wyborów do nowego 
Sejmu, ostrzega, „iż w chwilach takich 
prawie zawsze dostaje się w orbitę tar

ów i usiłowanych zaborów Kościół, jego 
nchowieństwo i organizacje społeczne, 

Jako wykończona juz kanwa, na której

dotychczasowych działaczów samorządo
wych, a co jeszcze ważniejsze winien 
2jazd się przyczynić V znacznej mierze 
do rozbudzenia zainteresowania sprawa
mi mnnicypalncmi w samem społeczeń
stwie, co było jednem z ważniejszych 
celów zjazdu.

Pierwszy ogólnokrajowy zjazd dzia
łaczy samorządowych NPR., zwołany na 
dzień 0 stycznia r. b. do Łodzi z inicja
tywy Łódzkiego Zarządu Wojewódzkiego 
NPR. — pomimo słabego zainteresowa
nia ze strony Małopolski i nieprzybycia 
zapowiedzianych delegatów m. Poznania
— nadspodziewanie licznie obesłany zo
stał przez delegatów miast wszystkich 
dzielnic kraju w liczbie 100 przedstawi
cieli, nie licząc gości.

Krótkiem przemówieniem powital- 
nem i uzasadnieniem odczuwanej zresztą 
potrzeby zjazdu, obrady otworzył o godz.
11 rano kol. inż. W. Wojewódzki. .

Na przewodniczącego zjazdu jednor 
głośnie powołano kol. dr. W. Eichlera, 
prezesa R. M. w Pabjanicach, na zastęp
ców przewodniczącego wybrani zostali 
koledzy: Wojciech Pawlak, radny z To
runia, Kazimierz Sadoczyński, b. radny 
w Łodzi i Jan Świercz, prezydent m. 
Zgierza, sekretarjat zaś obieli koledzy: 
Antoni Ogłowski z Łodzi, Jan Zagierski, 
radny z Grudziądza i Adam Wyrzykow
ski, radny z Siedlec.

Po ukonstytuowaniu prezydjum 
zjazdu i wygłoszeniu krótkiego przemó
wienia przez kol. Eichlera o zadaniach 
zjazdu, przyjęty został porządek dzien
ny obrad, poczern przeszedł do wysłu
chania zgłoszonych referatów, których 
delegaci wysłuchali z wielkiem zainte
resowaniem. (d. c. n.)

wystarczy tylko własne snuć wzory“. 
Dalej zaś tak pisze o stosunku endecji 
do kościoła i kleru „Kurjer Poznański: 
„Nie ulega wątpliwości, że przystosowa
nie Kościoła do swych celów politycz
nych jest poważnym atutem dla stronni
ctwa; przynoszącym duże bieżące zyski, 
Są to jednak korzyści indywidualne, ego
istycznego znaczenia połączonych z tym 
może niezamierzonym ujemnym skutkiem, 
ie  mąci się i zabarwiajyirtyjnio źródło 
nadprzyrodzone, które ma i powinno oży
wiać życie wszystkich kierunków poli
tycznych, byt całego narodu. Z tych 
względów Związek Ludowo-Narodowy 
nie uważa i nie proklamuje siebie za 
ekspozyturę Kościoła katolickiego ani

•»szef działoby. Klerykalizm, którego 
ostatecznym colom jeat »dobycia władzy 
twleokiej p i n  kler, osłabia ducha na
rodowego. P. Roman Dmowski, kryty
kując stosunki w dawnej Poleca w arty- • 
kula „Podstawy polityki polskiej, pisze; 
.Kościół, osłabiając ideę narodową i siła 
moralną, narodową państwa, podkopywał 
najsilniejsze jego podstawy. Polityka 
kościelna i duchowieństwo usiłowało 
ideę narodową podporządkować widokiem 
Kościoła i przyczynić się do zdezorga
nizowania instynktów narodowych".

W ten sam sposób osłabiają i ko
muniści ducha narodowego, i dla tego 
klerykali idą im na rękę, pch Jąc lud 
poi ki w objęola międzynarodówki, a 
międzynarodówka, czy czerwona czy 
czarna, jest specjalnie dla Polski, która 
dopiero tworzy swą państwowość, nie- 
szczęściem.

Sfery klerykałno-reakoyjne wpro
wadzają bezład bo buntują lud przeciw 
rządowi i Naczelnikowi Państwa w pra
sie i na wiecach, jak tego dowodem 
występ podobnych warchołów i oszczer
ców, jak Lutosławscy, Zamorscy i inni. 
Jest to woda na młyn komunistów, bo
i oni dążą do obalenia rządu i nienawi
dzą Józefa  Piłsudskiego.

Sfery kłerykalno-reakcyne ogłu- 
p j ą  lud w kierunku społeczno-politycz
nym tak samo, jak komuniści, bo nie 
cucą, aby lud roboczy był samodzielnymi, 
aby sam decydował o swoim losie. 
Wybór 5 komunistów do Rady miejskie) 
Jest na rękę sferom klerykaloo-reakcyj- 
oym, bo tera rozpocznie się straszeni« 
ludu roboczego komunistami, ażeby go 
w ten sposób zupełnie opanować. Ze to 
się tylko częściowo uda, i że skutkiem 
te ó nowych zwolenników pozyskają 
komuniści, o tem reakcja nio myśli.

Ataki klerykalnej reakcji w czasie 
walki wyborczej, jak to wszyscy przy* 
auao zechcą, nie były skierowane prze
ciwko komunistom, tylko przeciwko N. 
P. R. demokratycznej inteligencji zawo
dowej, jest to więc najlepszym dowodem, 
te  reakcja s, rzyjała komunistom, te  
natomiast narodowej myśli demokraty« 
cziiOj boi się, jak djahei święconej wody.

W ten sposób odpycha reakcja 
jeajzdrowszy o łam ludności miejskiej od 
pracy nad dobrem miasta, niepomna, ta  
wamorząd miejski tylko wtenczas będzie 
mógł dodatnio spełniać swe zadania, je
żeli oprze się na współpracy wszystkich 
*Ur społecznych, jako samodzielnych 
czynników, bo tylko wtenczas osiągnie 
maztmum pracy i twórczośoi.

K. S.

Pam  ętaj o fu n d uszu
op asow ym  „P racy“

«  JK ycy l e l l a n c . w )

Odłamek pocisku.
— Obecnie, ta k -  Książę samie»»- 

Jfcne pierwsze piętro od tyłu, ona to 
aamo piętro, lecz od frontu.

— Jeżeli każę Jej powiedzieć, ta  
«Karol, uległszy wypadkowi, posyła mnie 
$wego szofera, aby uwiadomić ją  o tem 
czy mię przyjmie?

— Bez wątpląpia.
— A czy ona zna szofera Karola, 

tego, ktorego ja teraz zastąpiłem?
— Nie. To żołnierz, którego Karol 

przywiózł z sobą z Belgji.
Paweł i pomyślał chwilę, poczem 

rzekł:
— Niech mi pani pomoże.
Posunęli trupa w stronę przydroż

nego rowu, zepchnęli go doń i przykryli 
«eschłemi gałęziami.

— Wracam do willi,—rzekł. Pani 
zaś, niech idzie drogą, a «potkawszy 
siedziby ludzkie, niech pani zaalarmuje 
ludzi, opowiadając o zamordowaniu Ka- 
fola przez Jego szofera ł o swojej u- 
cieczce. Zanim uprzedzą polieję, zanim 
rozpylają panią o wszystko, zatelefonu
ją du willi, wystarczy mi czasu.

Kobieta przeraziła się:
— Lecz hrabina Hermina?
— Niech pani nie obawia eię ci- 

z tej strony. Przypuszozająe na*
wet, że nie udałoby mi się unieszkodli
wić jej, jaki« mogłaby on» panią o coé 
¡podejrzewać, kiedy eełe śledztwo wszy
stką winę zrzuci na mnie? Zresztą ni« 
mamy wyboru...

I nie słachaiąo już nłezaąjomej» 
rawlł samochód w raah, chwycił <•

kierownicę i odjeohał mimo rozpaczliwej 
prośby kobiety.

Odjeohał z takim zapałem i siłą
Justanowienia, Jakby ulega) wymaganiom 
akiegoś nowego planu, ustaliwszy wszy

stkie jego szczegóły i pewien skutecz
ności swego projeko.

— Zobaczę się f  hrabiną, mówił 
do siebie. I wówczas, albo gdy potra
fię zatrwożyć ją  losem Karma, zechce, 
abym powiózł ją  do niego, albo zmuszę 
ją  jakimkolwiek sposobem do wyjawie
nia mi nazwy zamku, w którym uw ię
ziona jest Elżbieta, zmuszę ją do dania 
mi środka ocalenia mojej żony.

Lecz jakże to wszystko było nie
pewne! Wieleż piętrzyło się przeszkód! 
Wieleż niemożliwości! Jakże przypusz
czać, aby okoliczności ułożyły się sprsy- 
lająco, aż do tego stopnia, by oślepić 
hrabinę i uczynić ją  zupełnie bezbron
ną? Kobieta tego oo ona typu, nie na
leżała do tych, które dają się oszołomić 
słowami i zniewolić groźbą.

Mniejsza o to! Paweł nie dopuei- 
czał do siebie zwątpienia. U kresu 
swego przedsięwzięcia widział zwycię
stwo, i aby dopiąć Jak najszybciej celu, 
przyśpieszał jazdę, puszczająo auto jak 
trąbę powietrzną poprzez wsie, a zwal
niając zaledwie biegu w przejaździe 
przez miasteczka i miasta.

— .Hohenstaufen'1—krzyknął stra
ży, stojącej przy murze obwodowym.

Oficer służbowy, rozpytawszy przy
bysza, odesłał go do podoficera, patro
lującego przy ganku, ten bowiem jeden 
jedyny miał wołny dostęp do willi i 
prawo uwiadomienia hrabiny a całej 
przygodzie.

— Umieszczę naprzód moje auto 
w remizie — rzekł Paweł

Pogasił iw a latarki, a gdy M e*>-v

wał się ku willi, przyszło mu na myśl 
odszukać Bernarda, zanim uda się do 
podoficera i zapytać szwagra, czy nie 
zdarzyło mu się ooś godnego uwagi.

Znalazł go w tyle za willą, między 
dzewaml, naprzeciw balkonowego okna.

— Sam jesteś? — zapytał Bernard 
trwożliwie.

— Tak, wyprawa zawiodła. Elż
bietę wywieziono w pierwszym auto
mobilu.

— To atraszne, co mówisz!
— Tak, lecz złe da się naprawić.
—* W jaki sposób?
— Sam jeszcze nie wiem. Lecz 

mówmy o tobie. Czy zauważyłeś coś 
podejrzanego? A co z szoferem?

— W bezpiecznem ukryciu. Nikt 
go nie odnajdzie... przynajmniej przed 
rankiem, zanim inni szoferzy powrócą 
do remiz.

— Dobrze. Cóż więcej?
ł— Przed godziną była patrol w 

parko. Zdołałem się skryć.
— A poza tem?
— Poza tem spróbowałem zapuścić 

się aż do tunelu. Między ludźmi za
czynał się ruch. Była zreBztą ku temu 
niemała przyczyna.

— Cót takiego?
— Pojawienie się nagłe pewnej o- 

soby nam znajomej, kobiety, którą spot
kałem w Corvigny, a która tak wściekle 
podobna jest do majora Hermanna.

— Robiła przegląd?
— Nie, wybierała się w drogą...
— Tak, ja wiem, ma odjeohać.
— Jut odjechała.
— To niemożliwe, jej wyjazd nio 

miał nastąpić tak szybko.
— Byłem świadkiem jej wyjazdu.
— Leo* dokąd? Którą drogą?
-•* A tanat? Zapomniałaś o nim?

Nr »

też aie chce uczynić Kościoła katolickie* 
go swoją wyłączną domeną, uznając m  
za dobro wyższe, kierunek Ideowy nad
przyrodzony, mający wewnętrznie rozbu
dowywać i wychowywać ludzi bez różni
cy poglądów politycznych, jako synów 
Królestwa Bożego“.

Tak pisze o stosunku swym do Ko
ścioła Związek Ludowo-Narodowy.

Innego jednak zdania jf>st nasz klei; 
który w swej olbrzymiej większości po- 
litykuje na rzooz endecji, „najśmielej 

rzeciw stawiającej się—socjalistom, lu- 
owcom, enneerowcom i innym bolsze

wikom i żydom“. Czasu wojny nic sio
0 tem nic pisało. Mieliśmy postokroć 
ważniejsze sprawy ogólnopaństwowej na
tury, na wiele rzeczy patrzyło się, prze», 
palce. Ale teraz czas najwyższy, aby 
żwrócono uwagę szerszego ogójtu na|wy- 
naturzone stosunki, jakio istnieją, zwła
szcza na wsi, pomięazy klerem,\ polityką
1 społeczeństwem. Dość wystareź^ wziąć 
do ręki którekolwiek z najbardziej na
wet umiarkowanych pism ludow/ych, aby 
się przekonać o tem, co na wsi ¡się dzie-

ie* Zdarzają się wypadki, źe pomiędzy 
:ażącym księdzem a zebranymhsac. ko

ściele pobożnymi dochodzi do wymutff/ 
zdań. Większość naszych księży na wsi 
nietylko popiera interesy obszarnictwa, 
ale nadużywając ambony i konfesjonału, 
stara się narzucić swe poglądy politycz
ne wierzącym. .tu r

Przypomniał o tem wszystkicm 
organ—nic „bolszewików lub innych ży
dów“—lecz—Związku Ludowo-Narodowo- 
go, który tak wielką sympatją cieszy 
się wśród kleru.

Może zatem ten głos endeckiego 
pisma wpłynie na odciągnięcie kleru od 
zgubnej polityki wogóle, nie mówiąc ju i 
narazie o polityce klasowej, jaką upra
wia większość księży, stale idąc ręka w 
ręka z możnymi tego świata, a wbrew 
interesom ogółu pracowniczego, wbrew 
interesom uciśnionych.

Jakav>o.

Z  żyda pntMcel intalisencl!.
Wiec pracow ników  pań" 

«tw nw ych.
Przypominamy, l e  dziś o godz.

10 rano w sali kina „Popularnego" 
(Konstantynowska 16) odbędzie się 
w ielki w ieo wszyntkich pracowni
ków państwow ych. '

Ruch współ zielczg.
Z Łódzkiego Wąpołdz. Stow. Spożywców.

N« mocy ucuwały ogólnego lebnnl» 
Stowcriys?e^e i postanowienia Rady Nid- 
zo;o*ej i ¿&rz^du z dniem 1 stycoia a2 r. 
Łódzkie Współ. Stew. Spożywców poił.

Myślisz, żo on już do niczego nie służy? 
Otóż wybrała tą właśnie drogę, w mo
ich oczach i w warunkach niesłychanie 
wygodnych... wagonik, prowadzony przez 
mechanika i poruszany elektrycznością. 
Bez wątpienia, skoro mówisz, że celom 
jej podróży jest Francja, musiano ją do
wieźć aż do miejjca, w którem droga 
styka się z drogą do CoryiKny. Stało 
się to przed dwiema godzinami. Sły
szałem jak wagonik wracał.

Zniknięcie hrabiny Hermlny było 
dla Pawła nowym ciosem. Jak teras 
odnaleźć i oswobodzić Elżbietę? Jakiej 
chwycić się drogi w tych eiemościach, 
w których wszystkie jego wysiłki ciągłą 
ponosiły klęskę?

Zebrał jednakże wszystkie sprężyny 
swej woli, postanawiając prowadzić dziei 
ło aż do ostatecznego zwycięstwa.

Zapytał BernaniHc
— Nic pozatem nie zauważyłeś?
— Nic zupełnie.
~  Żadnych kroków, zabiegów?
— Żadnych. Służba poszła spać 

Światła pogaszono.
— Wszystkie?
— Oprócz, jednego. Oto tu, nad 

nam), patrz!
Światło paliło się na pierwszem 

piętrze i to w oknie, położonem nad tem 
przez które Paweł przyglądał się uczcie 
księcia Konrada. Pytał dalej:

— Czy światło to zapaliło się wów
czas, gdy byłem na balkonie?

— Tak jest, pod koniec.
Paweł szepnął
— Wedle moich wiadomości, mus* 

to być pokój księcia Konrada. 1 jego 
pijanego tam zaniesiono.

— Widziałem istotnie w owej chwi
li cieni* na szybie, od tej pory wszyst
ko jest nieruchom».

(d. e. a,)
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tĄ U  się Si Współdziel e«m  Slow. „Wy
zwolenie*“. Łódzki: Stow. posiada 3 skle
py, położone prty ul. Rzgowskiej.

Obrót za rok sprawoz-awczy wyno
sił 18 ifciljonów mk.; kapitiłu udziałowe
go jest 850 tys. rak.; fooduszu społecz
nego 153 tys. mk. Kapitał udMfłowy po
większy się jes:cze prrez dopisanie pro
centów od udziałów członków kich i dy
widendy od wybranych tow.ró», fundusz 
społeczny powiększy si^ przez dopisanie 
procentów od wybranych towarów przez 
postronnych, przez dopisanie procentów z 
piekarni Zjedn. Kooperatyw Łódzkich i z 
Związku Polsk. Stow. Spożywców.

W najblilszych dniach na mocy sta- 
łij*« Współ. Stow. „Wyzwolenie*, odbędą 
się zebrania przy poszczególnych trzech 
połączonych sklepach, na których (ostaną 
wybrani pełnomocnicy.

IHMIWW

l i i  t a ® .  
Kalendarzy^.

D iii Seweryna 
Jutro Juljana
Wschód słońca.
2 schód „
Wschód księfyca 
Zacnói *

8 m. 11
3 m. 45

12 m. 32 
•'1 m. 34

— Z Rady Miejskiej, l-sze (IV sesji) 
posiedzenie Rady M j .itiej odbędzie się 
w środę, dnia 11 stycznia 102* r. o go
dzinie 7 po poładaiu, w aali posiedzeń 
Raiy Miejskiej prty ni Pomorskiej 16.

Porządek dala rwy przewiduje m. in. 
wybory prezydjum R<dy Miejskiej i sta
łych komisyj radzieckich aa rok kalenda
rzowy W7"lę lnif d, I- nr* ksd*ncjf.

— Zezwolenia na broń palną. Komi
sarz rządu na m. Łódź przedłuża termin 
ważności zezwoleń na broń palną krótką
1 długą oraz kart łowieckich, wydanych 
■w roku 1921 do dn. l kwietnia 1922 r. 
na skutek tego, i i  Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych m ien ia  dotychczasowe 
blankiety celem ujednostajnienia ich na 
całym obszarze RzpHtej Polskiej.

— Ambulatorium dla zwierząt domo
wych. W związku z przejęciem przez 
miasto służby weterynaryjnej Wydział 
Zdrowotności przesłał Magistratowi wnio
sek utworzenia ambulatorjum dla zwie
rząt domowych. (bip)

— Zakład utylizacyjny. W najbliż
szym czasie uruchomiony zostanie zakład 
utylizacyjny sukcesorów Guudelacha, 
przy ul. Karolewskiej. (bip)

— Konferencja w sprawie pracowników 
miejskich. Wczoraj wieczorem o godz.
6-ej inibyła bię w Magistracie konferen
cja w sprawie pracowników miejskich. 
Ze strony Magistratu udział w konferen
cji brali: wiceprezydent dr. Stupnicki, 
naczelnik kancelarji zarządu miejskiego 
p. Pilcer i kierownik centralnego biura 
p. Kalinowski. W imieniu pracowników 
miejskich byli delegaci Związku Zawo- 
dawego Pracowników Miejskich Rzeczp. 
Polskiej, Związku Zawodowego Pracowni
ków Miejskich w Polsce, oddz. w Łodzi, 
oraz Polskiego Związku Zawodowego 
Robotników Miejskich.

Magistrat proponował utrzymanie 
na miesiąc grudzień mnożnika 1834, zas 
na miesiące styczeń, luty i marzec, mno
żnik 1SU.

Pracownicy żądali mnożnika 2031 
na grudzień i styczeń, zaś na następne 
miesiące miałby być ustalony mnożnik 
później.

X3LX3NTO

ul. Sienkiewicza JVs 40.
D z i ä l

Wobec tego konferencja został 
odłożoną, a Magistrat na posiedzeniu 
wtorkowem poweźmie ostateczne de
cyzje. (bip)

— Odczyt profesora Petrażyckieąo. 
Przypominamy naszym czytelnikom, że 
w dniu dzisiejszym znakomity uczony 
prof. Uniwersytetu Warszawskiego dr. 
Leon Petrażycki wygłosi w sali Filhar- 
monji prelekcję na temat: „Nauka Dar
wina, filozofja Nietschego i nowoczesne 
prądy rozkładowe w etyce i polityce“.

Prof. Petrażycki wygłosi szereg 
własnych nowych odkryć ideowych. Jak 
należy wnioskować z dotychczasowego 
popytu na bilety sala Pilharmonji będzie 
wypełniona w dniu odczytu po brzegi.

■»  ■

T s iitr , i rc T if l t i  1 n n i h i

Teatr Miejski, Cegleir.lans 63.
Dziś tj. w niedzielę, dn. 8 bm. o 

g. 12 w poł. dane będą .Bajki dla dzie
ci“. Udział biorą pp. M. Strońska-Wa 
aowska, Stef. Jarkowska dyr. Z. No
skowski i E. Pertner; o g. 3 pp. ode* 
grany zostonio dramat Maeterlincka pt. 
.Burmistrz Stylmondu“; o g. 8.15 dany 
będzie dramat St. Przybyszewskiego pt. 
„Śnieg“ w przewybornej obBadzie na
szego zespołu.

W poniedziałek 9 bm. o g. 8.16 
dla zrzeszeń rob. i intelig. dana będzie 
»Twarz i Maska“ Chiareili’ego.

Teatr Robotniczy (Główna 31).
W niedzielę, dnia 8 stycznia 1922 r. 

odegrane będą tr?y oJnoaktówki: „Deli
katne zleeeuie*, „Ciężka próba* i „Jeden 
z nas masi s:q cienić*. Początek przed* 
sławienia o g dz. 7.

W nedailę. dnia 15 stycznia r. b. 
odegrana będzie przy nowych dekorarfarb 
przepiękna historyczna sztuka p. t. „Wóz 
Drzymały“.

Teatr dobrze ogrzany.
Z Filharmonii ŁódzkioJ.

Dzisiejszy poranek «uzyczny po
świecony będzie muzyce skandynawskiej. 
Jako solistka wystąpi utalentowana śpie
waczka N.ily Wertheim.

Na koncercie popołudniowym tego* 
dnia o godz, 4 po poł. pod batutą dyrek
tora opery poznańskiej Adama Dołżyckie- 
¿0 gr;ć będzie znakomity pianista Jan 
Smeterling.

Poniedziałkowy koncert Abonamen
towy odbędzie się pod dyrekcją p. Emila 
Młynarskiego z udziałem iw d a e g j pia
nisty Seweiyna Eisenbergera.

- ....ę .....■

K om unikat
W dniu 6 stycznia 1922 r. w Sali 

Gimnastycznej przy ul. Zakątnej JSft 82, 
odbędzie się WIELKA ZABAWA TA
NECZNA na cele „KOŁA SPORTOWEGO“. 
Podczas zabawy przygrywać będzie or
kiestra Str. Ogniow. Widz. Man. Baw. 
pod batutą kap. p. J. Chojnackiego.

Program b, urozmaicony. Bufet ob
ficie zaopatrzony.

^ K om unikat.
Zffrznd Towarzystwa BlilloteW M ie r 

nej vi łddz! zwołuje w  drugim ter
minie, w  niedzielę dn. 22 stycznia r.b.
o godz. 5-ej po poł., w  lokalu biblio
teki, ul. Andrzeja JsS 14, nadzwy
czajne ogólne Zgromadzenie człon
ków w  sprawie likwidacji Tow a
rzystw a i  przekazania biblioteki 
miastu.

•fh
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L is t Walentego Kurdyhona.
Wielimoiny Panie Rydaktor^e!
Tradycyje staropolskie kiedyś, ta  

nasych dziadów, nsprowdy obchodzone 
uroeyśeie i ze azczyrościę, tero: świń- 
ci a e  po kumedylancku Łumanie się 
opłatkim odbywo się w wielu razach 
nie po to, aby przypumnić aobi* I za
cieśnić wynzły braterstw a I miłości, ale 
po to  Ino, aby przy ty) okazyi chlap* 
norti gorzoTy ! pobawić ale w śyczynia, 
która sie sUłado bliskim i dalszym 
osobom tak sobie ino powirzchownie, 
cynsto gynsto zartym, bez tego prze* 
Ińcla się wielkościom chwil), bez arnik* 
niitcia w Istota tradycyf. To tys nie* 
Jedyr» profan łamionc ale o płat kim 
gembom iycy—na tyn przykłod przyjo- 
cielowl, cy współpracownikowi—scyń- 
ścio, a w duchu iywi chyńci połumania 
mu gnotów. To samo powtorzo sie na 
Nowy Rok, przy oke*ytach iminln, *a- 
ślubin, cy insych urocystości trady- 
cyinych I rodzinnych. U 'ucia brater
stwa som ino w gembie, ale nima ich 
w sercu; nima tyi miłości, któroby rzu
cała ludzi w objeftcia azczyre, silne i 
serdecne.

Jednym sTowym tradycyfe, te uko*. 
chane staropolskie tradycyje rase  anro- 
wod^omy do rzyndu kumedyi.

W Wieli joro Bożeno Narodsyn O, w 
Sełwastra I w Nowy RoU wldziołym ty- 
sionce ludzi pijanych, a wszyć’<o to 
uchUlo alę tak—lo tradycył. Coprowda 
może co .piridz'esionty zsłowoł unyj 
kompieli tradycyjno-spirytusowyj, gdy 
musiol ze trzy dni potym spluwać, ale 
to poprawy na groncie tradycylności 
nie zascepł, i przy nastympnyj okazyi, 
naprzykłod przy dzieliniu się joiklm na 
Wiei anoc — znowuj be dom tradycyjne 
kumedyje i pijatyka.

Te uwogi napirsły mi się dzisiej 
pod pióro, gdy oberziołym cię na cas 
Iwiont ubiegłych, ! pise o nich w tyj 
myśli, ze nlejedyn z cytelników s  po* 
glondami moimi zgodzi się zupełnie.

Nie wlm cv sobie tys kto zaia le  
pytanie ile Ł óJf wydaje na doroens 
urocyste iwintb? Jo ai9 nad tym głem* 
boko zastanowiołym i obliCyłym, ze na 
ubiegła ŚWinta razym z wiecorym Syl
westrowym i Nowym Rokim Łódź-—ro- 
zumi ni ta ino krześciiartsko — wydała 
około 2 mllejardówl Z te ic  około pół 
mile arda, abo wincyj, zastało utopione 
w ankoholu.

Ładne sum' i co? Zeby ta'< choć 
cwortom cynśó te ,'o zaoscyndzić i zło* 
zyć na cele dobrocynne — ileby to 
można obetrzyć łez sierocych, He zła
godzić bólu i nyndzy, Która wyje poprostu 
z zaułków przedmieść o byt ludzki, do 
którygo mo przecież prawol

Ile t o  na wschodnij, granicy Polski 
ginie z głodu, Chorób i nyndzy nasych 
s ióstr  i braci , którzy gn^ni  tynsknotom,

prom do Ojcyzny ukochany] calom mo* 
com reśtek s ;ł, styranych' na obcyf nie. 
Ginom te chudziary na progu Ojcyzny, 
bo brak fundusdw na 'zorganizowania 
dostatecnyj pomocy 1 ratonku. A w 
tym casie wydaje się na uiywanty—ml* 
Iejardyl

Ale gdzie tam o tym mówić w 
ŁodzlmieSciel. To miasto samolubów, 
to raj dorobkiewiczów i paskorzy bas 
sercał

W 353 numerze „Kurjera Warsiaw* 
skiego* w oddziole ochfiar na cele do* 
brocynns, oświatowe itp., złozonycii za
miast powinszowoń noworocnych figu
ruje cały sereg pozycyi po 200 i 100 
tysięcy od pojedyrtcycb osób lub Instf* 
tucyi, a  ochi.ar po 3) i 50 tys. jest tam 
wykazanych cafo lita ni jo.

A w Łodzimieście? Cy spostrzeg- 
łiśmy w gazytach jakie hojniejsa och* 
fiary? . c . • •.

Nie!
Watyd i hańba!
Miasto, majonca setki milejarda* 

.rów, opływajoncych w zbytku i roz
puście, -zapumino całkim o Ochfiarności 
na cele publicne i dobrocynne! Na 
maskowomradę }edyn i drugi bur2uó 
siarcisty, to ńiezałowoł setek tysińcy, 
ale na cele ślacrietne i wzniosłe, to 
kiese zem nołl

Poso >i, samoluby, obrzydliwe!
Ł5df—to SoJurna I Gamora, gd<le 

trudno byłoby o gorść łudzi aprawiedłi* 
wych.

Przeprosom—som w Łodzimleśela 
grumady robotników i jeńteligentów 
cięZiopracujonęych, htórych nie. myślę 
obrozać, bo to som ludzie oci fiarni, a!e 
to som chudzloki, wfne musom Ino o 
awoi) bidzie myślić. I dlotego tych śle 
sondzić niawolno i jo, pisonc,t* przyr.re 
słowa tych swoich spółbraci i towarzy- 
sów cinaxij doli, na myśli nimiołym.

Mói somsiod Wociech Sobdk, ze 
go to niby chlib rozbodo i elanom ka- 
ducnie worki marków, nlewi, posocnik, 
jok tyć  i jak się bawić. Wiejskie za
bawy mindzy »rewnymi i bumoskatti 
jus mu nie wystarcajom.

— „Jo aie musę pa pańsku ba
wić“ pedzioł kiedyś. do gospodorzy aa 
wsi, a ze Jego kobita mo na tym ponk- 
cia jeace winksygo bzika w łepetynie, 
wtne się uno stadło wybrało na Maską- 
wonoradę do Grandowygo fotelu w T 
daimieście. Giupi chłop w.całym . t  
przedsiębraniu mloł Ino tyle przei/n 
ze aby sic dosPĆ na Maskowomra 
pomindzy bur^uniów, trza się frakowe* 
wyle jantować. Winc j^potycył fraka i 
ubroł ai<ś jak graf, te ; Samo po pańsku 
ubroła się w {.ożyceny kostyjum iuaa 
jego, która tyi załozyła na gamba 
maskę i pośli aa do unygo fotalu, apaa- 
dzlłi tam noc, a wróciwszy rano zacyni 
życynia noworocne od awantury, któro 
zminiła się w zacintom bijatykę. Zol 
ai£ wory i o tom zrobiło, ze stracili 200 
tys, marków i za byli pośmiwiskloiR 
miejskich paskorzy i róinycn zamaaka- 
wanych grzyfnic, którzy spoatrzegłiy, 
ze majom z chłopym i babom do cyal- 
nio, kpili z nich ile wlazło, a przytym 
naclongall na fundę 1 róine przyimnow 
tak, ze nad ranym Wociechowi pininday 
jus zabrakło.

— Żebym był lepi) kulosy polumoł 
zanim tam poaedym—rzekł wcoraj do 
mnie sa wsłydym.

Teroj cołćto wieś kpi z chłopaki 
nazywo jaśnie panym z Maszkarady.

Dobrze mu tak, niech się, posoUa, 
bawi roljdzy ludem, tam, gdzie się wy* 
cnowoł i gdzie żyje, a  gdzie moza sj.-j 
zabawić i tanio i godz.wie.

Do widzynlo Wallnty Kurdybon.
Dopisek: Dziś załoncom iwo on  

fotograchfijom,

i dokończenie Wielkiego Filmu p. t

„Tajemnice Korony”
Sei*ja 2*ga

D r a m a t  w 6- c łu  c t ą A 
c ia c h  o s n u ty  n a  t le  
p ra w d z iw e g o  z d a r z e n i*  
w  J e d n e m  i  p a ń s te w a l ' 
c i t m ic c k i c h .  —  —  — ■

W y tw ó r n i
ü e d j ö l a n i e . ?̂ou74“»,j E S ls e -  P a o a n e l l l .

1) Uwieziony w  w ie iy . 2) Na wy3pie Antyloskiej. 3) Walka rycerzy. 4) Fałszyw a korona.
5) Tajemnicze zabójstwo. 6) Śmierć Hrabiny.

gara

Największe w naszem  .mieście

Kino-Popularne
Ksnstsntysewshs 10.

X 3 S & U i l

Nowa era w sztuce kinem?itogrnfłCznej. ? ^ S y  w ^ S “  wsselkie do tyehezasow  "obrazy.
Bosłra gwiaeda T k / f T  / Ł -  "Rs / g ’ A  w rolt głównej olfinłewaj^eej try log ji dramatyos-
Itinematografiozna A&fJLA&m  «A, nej  w  10 wielkich częściach n a w a

„ W E R I T A S  V  5 l i  C I T «  (Prawda zwycięża)
t  EfOfct; fc'4«reżyio». SreiRiew^eczna* W * r i t . ea czasów Dccjnesa, Mała ntaaUesko rak 1500. Na śwotsa paaująeags 
kaięcie. 300,000-ae tiunsy. ,  UWAGA: Demoastrowaule obraaa trwa 3
F**ł- pra*«?et. w dolo pcwssso-is*« o - 1 Swift« <si 3. Mttsyka SaWa aaataaew. Aa eto. fod śy*. f . S. 8sfakkłewtas%
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D z i d Parła franouslŁtej literatury

„ C Z Ł O W I E K  S
(L’hom m a qui ril)

Dramat w  6-eiu aktach po- I M ln f i  ' iTH osnut°i na prawdziwych faktach okru-
dług znakomitej pow ieści f s l w l U P w  P j  cieltetwa bandy Comprachicosów. —

K I N O

CORSO
Z ielona Z.

@ @ ® e @ @ @ @ e e s ®

TRRGEDJfl PREZYDENTA BflRRRDY
W zruszający dramat w  6 cz. s  prolog. osnuty na t ł o  ż y c i a  C a w h o  ’ ó w  ze słynnym R IC H A E L E IW  BO H  KIER 

w ykonawcą roli konsula w  obrazie W ł a d c z y n i  Ś w ¡a ta »  
Obraz ten oezarowal zachód Europy 1 Amerykę, stanowi on prawdziwą ucztę artystyczną.

Teatr*

9 9 SCALA“
Cogialniana 18«

We wtorek 17, środa 18 i czwartek 19 stycznia 1922 r.

3  występy 3 ,  losyiskiel trupy dnmatiFune]
mrifUy A. ArkadjOWaj odegr. będzie 

Nowo dekoracje,

I  |  ■ I  sztuka w 5 aktach IImperator Paweł I.
Koatjumy od Dłutka * Warszawy. — -  — Dllety mołna nabywa«! w kasta teatru od goda. 10—2 ł od 5—10 wiece.

P.ic/otck o pod«. 8 wlecą. punktualni«. Szór.egńły w a f t a c h .li I I 1 11

W ielka
W yprzedaż sezonow a

ttlfirmy Szmechel i Rosner, Łódź Piotr- 
kowskaJlOO i filjt 160; wyprzedaje się 
wielkie zapasy garderoby męskiej, dam
skiej i dziecinnej; towary łokciowe, bie
liznę i białe towary po bajecznie ta
nich cenach.

Moda* palta damakla IS .500 12.500 
Suknia damohto 8.500 4.500
S p ó d n ic z k i  2.500 I.800
M ą o k io  J e s io n k i  22 .000 18.000
E la g a n o k .a a k a ia «  vrfny<i*ii>*Hi 15.000 12.500 
P a ła t k a  dla c h ło p . I d z ie w . 7-ooo 0«ooo 3.000

Założone w r. 1905

Kui*Sf B u ch alteryjn e
J. MANTINBANDA

Ł ó d i ,  P r z e j a z d  1 2 .

Wykłady rozpoczną rłę 1-go lutego r. b. 
o godz. 7. wecz.

Zapisy przyjmuje sekretarjat kursów co
dziennie od 10— 1; 0 — 6 i od 6— 9 wieoz.

Dyrektor kursów J. MANTINBAND.

98

Od Mk. 
Od Mk. 
Od Mk. 
Od Mk. 
Od Mk. 
Od Mk. 
Od Mk. 
Od Mk. 
Od Mk. 
Od Mk. 
Od Mk.

950
6000
2600
3500
4800

600
4000
3500

10000
2500
2&00

r y s o w n i k : b u d o w l a n y
12- to letni* praktyka technic/jio-hudowlana, 

biurowa i drogowa.
Poszukuje posady kierownika robót budowlanych lub 

techniczno-biurowych od zaraz.
Świadectwa lub osobiste stawienie się, bezzwłoczne.
Oferty sub. w AdmiuUUaojt tłsieunika „Praca“ dl* „XXIX.

PEKA

Piotrk owska

Sezonowa wyprzedaż
bluzki . . . .  Garniturki dla chłopczyków
spodnie .............. Sukienki dla dziewcząt
chustki .................. Palta dla chłopczyków
kostjumy. .................. P a lta  dla dziewcząt
sukienk i....................... Spodnie uczniowskie
k a m iz e lk i .................. Palta męskie letnie
szlafroki . . . . . .  Palta męskie zimowe
sp ód n iczk i........................  Garnitury męskie
palta dam sk ie .................. Kurtki na iutrze
mufki fu tr z a n e .............. Kurtki na w acie
halki jedwabne ..............  Czapki futrzane

Emil Szmechel.
Bielizna damska, rękaw icz

ki. fartuchy, sw ea- 
try. towary w ełnia

ne, półwełnia- 
n el baweł

niane

od M k. 
od M k. 
od M k. 
od M k. 
od M k. 
od M k. 
od M k. 
od M k. 
od M k. 
od M k. 
od M k.

6500
2665

10000
1550
2200
3500

28000
12000
38000

8200
2500

Ct:cntys!{SrB6l«eoeri)cznt
I (niemoc)

Dr. LEW KOW ICZ
K o n s t a n t ^ . j a s k i  12

od 9 — 1 ( od fi—8 wtes*. 
Panie od 5 — 0 po poŁ

Kursy Gimnazjalne
Z w . Z a w . Naucz. Pol; S zkó ł Średnich

F l a o c w «  33 . G im n« „ O ś  i a ł s “ .
Czynne są klasy V. VI i VII.

J-iekcje w godz. popołudniowych. Ząpls kandydatów 
płci obojga przyjmuje kancelaija codzien. między 5 i pół 

i 7 godz. po poŁ

Poszukuje s ię  do 9 letniego chłopca

„NAUCZYCIELKĘ“
do majątku ziem skiego pow. Łask., któraby 
także mogła udzielać lekcji na pianinie. 
Wiadomość w  administracji tegoż pisma 
.Praca*. at-a

Wydawca*Żałtą<r O&igowy

L«cat*<ca chorób  zęb ów
Lekarza-dentysty H. PHUSS

1 4 5 . Piotrkowska 1 4 3 .
$ 189" Dla k la sy  rob otn iczej.
Z * p lo m b o w a n ie  oraz w p r a w ia n i a  z ę b ó w  

o p l a t a  p o d łu g  t a k s y .

Dnia 3 b. to. l<i«c wteozorera u- 
licą Ateksanui' \ do Bi- 

Hcki.ga Rynku •< >n ptrtf. l 
7.3*ltr»ląey P*«’-!'«' t polski, wy
dany na lm<ę WUdys’aws Potoe- 
kiego, k.rtę be*tcrjBiao**2° ar* lepu, -wydasą z 31 p., m.trykę 
wissną i dileeka, dowody i*uha 
oraz kwity, wydane przez lirmę 
.Eofflef** Fj«*kawy in»l»*ca ze
chce pieniądze zatrzymać a pa- 
piary zwrócli, Dzitlna 18, Rc$t3- 
orac)a Teatralna. 40—3

Ogłoszenia drobne.
A. A. A. Kupuję 'SgZ
sy, tatra, garderabi, bieliznę ma
szyny do szycia. Plac; n»)wy*ize 
ceny, Ł aialt, B .nidykti 2S. m. U  
parter. 20—25

A. A. Kupuję dywa*’
ny, garderoby, tatra, nuazyny de 
jiycla. Plącę najlepiej, Waja- 
rjjcts, Benedykta A 19 40W-2O

A

D

iraetakowi Romanowi skradzfo 
no dowód osobitty, » jd sn y  

w Łodzi, oraz kartą beztrtmino- 
vr*gp orlopu, wrdaną w P- K. U. 
28 p. Strzelców Kaniowskich.

ala 5(1 wieczorem iaglnął p rt- 
le i  paupott niemiecki, wy. 

dacy w Lodzi aa Imię Marta 
Cbo]nacki«ss, pozwolenie na broń 
ayft lwsk% l kartę ca prawo po- 
lowaala I ka!at«c*kę czloakow- 
aką zwiąikn .rriea* . Łaskawy 
tDalasc* zechce gotówkę z**r*y- 
aad, ■ d ek rasn ty  awtócić do 
adn la. niaiijsiege pisną. 5ó—S

F erewltowi ,rnlJ«nowi skrtdzio- 
do kaitę na wolnr prrejífd 

wydmą pr*e* sarrąd Kol.Sr;e]szd,
_ _ tol. E|.

Łódt. dla*M»r|i Ffazewit. 46—j
Tanlsk Stefan «apnbit katt?bcr- 
•' («roiisowego urlopu, wyd^r.ft
z I P. letrj. w J»btonnie.
T/'ępczyńskl~'Leon ragubt*. pasi* 

port n ’emitcki 1 ksrte 
l-nia. w inną w P. K. D. ¿^—3 
TfuEers£rwi«iylaw''¿*^ut>Iłdo- 
l* wód osobisty, wydany w 
Łodzi. ________________  5 9 -3

M ie lczarek  Bolesław zagcbn  <)o- 
mód osobisty, wydany w Ło

dzi ■ -  4 4 -3

Z awodowi szkolą
Kroju,Szycia i Robót Ręcznych 

A. KOI YDŁOWSKIKJ,
Ł6di, Piotrkowska 164. 

Rura kroju, ecycla, pasowania 
1 modelowani* Uezenlce otriy- 
muią świadectwa. Kurs wszol- 
kich robót ręcsnych, sloldu, ro
bót freblowsklch. Introligator
stwa, rysunków 1 wycinanek. 
Zapisy od 10 do 1-eJ. Dla pra
cujących kursy wlecaorowe. 

8prr.edai fasonów papierowyeW.

Dr. L. PBYBULSKI
Choroby skórne, włosów, wen»- 

ry e u e , moesoptolow* 
(clemoa ple.)

łeczeuie światłem
(lampa kwarcowa) 

od S—11 5—8 od 4—5 dla Pad. 
ZAWADZKA J* Ł

Dr.med. BRAUN
powrócił

Choroby weneryczne 1” skórne, 
wtoków, inocsoplciowc (niemoc 
pic.) przyj. 10—J, 5—8. panie ł - 5

Południowa 23.

M" 7« ¡Stefania zagubił* 
uf owy bilet na przejazd 

k H u , wydany i  Z. P- P .
_ Jćs.f zagubił kartę po
wołani», wydaną w P. K. U.

Ł ó i ’ k im.

7ciii|kotti Janowi skradziono 
p .sipuri niem;eck(( wydany 

v  Łod',i, Icpllyma.j«; N. P. R-, 
ksiąieczki Zw. Tramw. Łódz. Po- 
swoisnie na broń d* rok 1920, 
¿o« ód na podchorążego, wyd. ny 
W 31 p. piech. I k « ta  r»,estra- 
cy)< a z P. K. U» 28—3
TVrót>le»*U Henryk zafulil kar- 
W tę od paszportu, wydaną c 

(»> ryki Belntla ł Kunitton.
ypguHony został dowód oso- 
• J  cisty wydany w Łodzi na 
imię Moszka Aron* S^elncra I 
kartę powołania. 46—3
Zagubiono Paszport na imię Ma- 
A  r|l Kamińsilei. wydany w 
Ł o d z i . ___________ c e - 3

■Dopęg-i
woła

Wc

"tłoczono w dfokimi .P»ć<t * KeiUKior odpowłco<iat<>y FawBł UuBAMIAiV


